
Str. 2 ABC -  NOWINY CODZIENNE Nr. 330

tą ^u n a  p e z ^ fa d d t  i p tzec iw u ik ću i

Eciia Zjazdu prawników
T y l k o  m ł o d e  p o k o l e n i e  n a r o d o w e , . .

Zawiedzione naazieje
O tw arcie  naiezy powiedzieć, że 

p iogram  Zjazdu n.e odpowiadał 
ani tej reklam ie w  kołach p raw ­
niczych, jaka  stw oizona została 
dokoła zjazdu, ani nadziejom, ja ­
kie społeczeństwo żywiło z odby­
ciem zjazdu praw ników . Na sjeź- 
dzie nie poruszone zostały bo­
lączki przedstaw icieli zawodów  
prawniczych, nie poruszone zo* 
stały rów nież te problemy, które 
Polska przeżywa w  związku z 
kryzysem gospodarczym, a co za 

tym idzie, kryzysem naszego u- 
staw odaw stw a, zw łaszcza kryzy­
sem ustaw odaw stw a cywilnego. 
Był cały szereg referatów', meże 

bardzo ciekawych, lecz bardzo  
mało związanych z rzeczywistoś­
cią polską. W  prawniczym  świe­
cie polskim ju z  się utarło^ stało  
m deząeą konwencją praw ników  

pracujących na polu naukowym, 
że najbardziej palące problem y  
praw ne narodu polskiego są po­
m ijane, święci natom iast trium  
fy  w erbalizm  form alny i analo* 
(ńa z ustawam i zagranicznymi, 
natom iast cel gospodarczy nm m y  
praw nej i je j związek z rzeczy­
wistością, jako metoda, jest sta­
le odrzucana.

Nowe ankiety
Kulm inacyjnym  punktem zjaz­

du była oczywiście m owa min. 
Grabowskiego. P. min. Grabowski 
należy ju ż  do młodszego pokole­
nia prawników , pokolenia, wycho­
wanego w  atm osferze wolnej Pol­
ski. N ic  dziwnego więc, za mowa 
jego  zaw iera ła  akcenty, nieznane 
dotychczas w  śwaecie p raw n i­
czym.

A le  i mow-a min. Grabowskiego  
rów-nież nie wyczerpała wszyst­
kich bolączek polskiego praw nic- 
tw a . P- min. Grabowski, zanim zo­
stał ministrem, był prokuratorem. 
W ięcej mu też na sercu lezą pro­
blemy p raw a  karnego. Im też po­
św ięcił najw iększą uwagę, om a­
w ia jąc  przem.any, zachodzące w  
m yśli prawniczej różnych naro­
dów, oraz zapowiedział bczwzględ  
n ą  walkę z wszelką korupcją, ła ­
pownictwem  i kradzieżą grosza  
publicznego.

Brak polskiego dotha
Ostatnie dziesięciolecie jest o- 

kresem ujednolicenia polskiego 
p raw a  przez zastąpienie w ie lu  ko­
deksów zaborczych polskimi ko­
dyfikacjam i. Praw o karne m a­
terialne, kodek i postępowania  
karrfego. procedura cywilna, ko­
deks handlowy, kodeks o zobow ią 
zauiach —  wszystkie te kodyfika-

liśm y s.ę, że g łów ną metodą p ra ­
cy była metoda kom pilacji, posił­
kowanie cię różnymi kodeksami 
zagranicznym i. To też każda z po­
szczególnych instytucji prawnych  
nawiązuje do innego Koaeksu. Ma 
my więc polskie prawo, lecz jest 
ono tylko tworem  mechanicznym, 
polskim z języka, zaw iera jednak  
obcą treść duchową.

Trzy rodzaje prawa 
handlowego

To wszystko, tylko w  znaczniej 
sizym stopniu odnosi się do nasze­
go todeksu handlowego. P raw o  
handlowe jest niczym innym, jak  
tylko częścią p raw a cywilnego. 
M ając mało do czynibnia z han­
dlem, ze sprawam i gospodarczy­
mi, ulegliśmy zbyt pochopnie su­
gestiom, że życie gospodarcze, 
stan handlowy, musi miec swe od­
rębne praw a. N ik t nawet w  lite­
raturze prawniczej nie kwestiono­
w ał zasady odiębności p raw a  
handlowego. Pod cuaz^ auffest;ą 
uwierzyliśm y, że życie handlów^  
musi się kierować innymi zasa­
dami, inną etyką, a nie ogólną e- 
tyką, uznaną przez całe społe­
czeństwo. Chętnie potępiamy

średniowiecze, jako coś zacofane­
go, lecz w  dziedzinie p raw a han­
dlowego wyodrębniam y niejatco w  
osobny stan tę część społeczeń 
gtwa, która zajmuje się handlem  
i przemysłem. N a jba rd z ie j kupiec­
ki naród angielski nie zna odręo- 
nego p raw a handlowego i odręb­
nych wydziałów  handlowych w 
aąaach Oczywiście, odrebne p ra­
wo handlowe jest niesłychanym  
przyw ilejem  dla mniejszości, ży­
jące j wyłącznie z handlu i prze­
mysłu.

Młode narodowe polskie 
pokolenie

Zjazd praw ników  już się odbył. 
Było na nim wiele- głębokich re­
feratów , ale z trybun Z jazdu  nie 
usłyszeliśmy żadnej śm iałej my­
śli Głębokie zmiany i przeobra­
żenia duchowe przechodzi naród  
polsKi. Budzi się naród do sko­
ku wzwyż, P ragn ię  praw , Które 
będą odpowiadać jego  m oralności. 
Takie p raw a  zbuduje młode, na­
rodowe myślące pokolenie. Zbu ­
duje prawrn, odpow iadające rze­
czywistym potrzebom naroau.

(Jutro Pracy. R- Dan ielew ski; 
Echa zjazdu praw n ików ).

lMódz A. A. A. A. A. dr. Rypcel aresztowany
ID!>0 żyiiów rozproszono pod Pyramf

r i i e  u d a n y  m a r s z  a o  P a l e s t y n y

2 miany w Gtiańsku
K t o  b ę d z i e  K o m i s a r z e m  G e n e r a l n y m ?

Skład osobowy Kom isariatu Ge­
neralnego Rzplitej w  Gdańsku ma 
ulec zasadniczej zmianie. 1 to od 
stóp do głów. Zmiany ju ż  się za­
częły. Zastępca kom .sarza Pa - 
peego, p. Ziętkriwicz, odchodzi 
ku wielkiem u zadowoleniu m iej­
scowej Judności pwłbkiej do cen­
trali, a  na jego  m iejsce będzie 
powołany radca Barański, który 
ju ż  w Kom isariacie pracuje. Do 
Gdańska przychodzi dotychczaso­
wy konsul w  Olsztynie, A . Z a lew ­
ski, który kierować będzie biu ­
rem Kom isariatu.

Spraw a ustąpienia p. Papeego  
w  Gdańsku jest przesądzona. Zo­
stanie przeniesiony do W ied ria .

Kto będzie jego  następcą, dotych­
czas jeszcze nie ustalono. W ed ług  
wszelkiego prawdopodobieństwa  
nie będzie nim Jednak d?r. gab i­
netu m inistra p. Lubieński. Prze­
ciw  tej kandydaturze przem aw ia­
ją  ujemne rezultaty dotychczaso­
wej linii politycznej w stosunku 
do GdaftsKa, której to linii kon­
tynuowania p ragnąłby  p. dy r L u ­
bieński.

Jako reprezentanci nowegc kur 
su wym ieniani są ; płk. dr Roman  
Abraham , podobno dobrze w idzia­
ny u marszałku! Rydza,  i dotych­
czasowy chargó d‘a ffa ire s  w  P ra ­
dze, kpt, Chodacki.

N a s t r o j e  p r z e d w y b o r c z e
w  P o z n a n i u

Za nie całe 5 tygodni w ybierać  
będziemy 64 „ojców  miasta'*. Z a ­
interesowanie wyboram i wciąż  
jeszcze jest’ małe, co uwidoczniło  

się w  małym zainteresowaniu się 
wyborców  spisami osób uprawm o  
nych. N a jżyw szą  działalność oka­
zuje Stronnictwo N arodow  i zwo­
łu jąc  na każdą niedzielę wdece z
udziałem zam iejscowych mów- 

c je  znakomicie się przyczyniły do I ców i odbyw ając liczne mniejsze 

zatarcia śladów  stóp zaborczych zebrania w  poszczególnych dziel­
na ziemiach polskich, Jest to za­
sługa Kom isji Kodyfikacyjnej 
N ie  m ala to zasługa p. Sieczkow­
skiego ,który przyczynił się do 
w prow adzenia w  życie tych 
wszystkich ustaw  i przeważnie  
w spó łdz ia ła ł w  ich opracowaniu.

U staw y  powyższe m ają  jednak  
zasadnicze swe braki. W praw dzie  
są  tworem  polskich prawników , w  
małym jednak 3topmu są dziełem  
samodzielnej myśli praw niczej poi 
ekiej. B rak  w  nich polskiej myśli 
przewodniej, brak  w  nich po-wiąza 
m a z narodową rzeczywistością- 
Swego czasu interesowała nae 
technika prac Kom isji K odyfika­
cyjnej. Ze zdumieniem dowiedzie­

nicach miasta.
„N ap raw iacze " ukryci pod 

szumną nazw ą „Naroduw ego  
Obozu P racy " zdecydowali się 
również na rozpoczęcie akcji i 
zaatakowali ju ż  konkurencyjny  
„Front Robotniczy * posła Mroza, 
który odżegnując się od „sana­
c ji"  o w łasnych siłach chce zdo­
być kilkanaście m andatów ra ­
dzieckich głosam i robotniczymi 
Program y wyborcze dwóch grup  
„pozasanacyjnych" m ówią o fa ­
chowości, likw idacji bezrobocia i 
uderzają w  nutę regionalną. W ia ­
domo bowiem, że komisaryczny 
prezydent m iasta nie Jest W ielko­
polaninem, a to boli ambitnych

„napraw iaczy". Jak będą w yg lą ­
dały listy kandydatów jeszcze nie 
wiemy, na ogól jednak odczuwa  
się biak praw dziw ych sam orzą­
dowców we wszystkich ugrupo­
waniach. Może dlatego, ze i z sa­
morządem u rac  w  ogóle jakoś 
niewyraźnie.

Po jaw iły  się ulotki komuni­
styczne na peryferiach  miasta. 
N ic  nie zapow iada ostrej walki 
wyborczej i w  kaw iarnianych roz 
mowach słyszy się z ust przeciw ­
ników politycznych, że Obóz N a ­
rodowy zdobędzie 60— 70 proc. 
mandatów.

W  dniu wczoiajszym  rozpoczął 
się zapowiadany od dawna m arsz  
tygiąca młodych żyuów do Pa le ­
styny, o rg an izo w a n y przez „front 
młodzieży żydowskiej". Z W a r ­
szawy wyruszył Datallon pod do­
wództwem adw. Ryppela.

Zbiórka odbyła się na krańco­
wym przystanku tram wajowym  
linii „19" w  okolicach Szop N ie ­
mieckich Zebraio się tam oicoło 
20C młodych żydów ubranych w  
m undury koloru khaki i granato* 
we berety. Inne oddziały liczące 
przeszło 800 osób, w yruszyły  
wcześniej z W arszawy.

A A /l A.A.?
Jak się dowiadujem y, marsz 

ten organizowany jest przez ruch  

młodożydowski kierowany przez 
adw. Ryppela, M anesa Promme- 
ra  i innych, zwany dość orygi­
nalnym skrótem A, a . A  A . a .  
O rgan izacja  ta ma zam iar zmobl 
lizować pół miliona żydów 1 
przy ich pomocy stworzyć żydów  
ską siedzibę narodową w  pale-sty 
me.

Wszyscy „m arszowcy" ś lubu ją  
osiąść na roli w  Palestynie. Cha­
rakterystyczne jest, że w  tym 
mtodożydowsklm program ie nie 
zabrakło oczywiście punktu, w  
kńorvm deklaru ją się oni, jako 
ruch antyfaszystowski, zaznacza­
jąc, źe „faszyzm  jest zarówno ma 
terialnym  jak  i duchowym w ro - 
giern żydostwa-"

Wymarsz
M arsz rozpoczął eię o g  7.30. 

Nu czele m arszu kroczy poczet 
sztandarowy. T ra sa  jego  prowa* 
dziła przez miasteczka zamie­
szkałe licznie przez żydów.

P ierw szy  postój wyznaczo­
no w  O órzt K alw arii. Cale  
przedsięwzięcie m iało charakter 
dem onstracji przeciwko stanowi-, 
sku w ładz angielskich, które
w zbran ia ją  się wpuścić do P a le - 
“tyny większych ilości żydów

Pblteja rozpędza
M a m  wczorajszy sk o ń cz y ł wę  

jednak dość szybko, gdyż demon­
stranci dotarli tylko do P y r  pod 
W at {trawą. W  Pyrach  zastąpił im 
dirogę oddział polic ji pod dowód® 
tw «n i komendanta powiatowego  
P. P . kom. Koszuzycy, w zyw ając  
do powrotu do W arszaw y  w  g ru ­
pach po 5 osób Poniew aż żydzi 
nie usłuchali tego wazwa.n/ic, poli­
cja aresztowała przj wódcę adw. 
Ryppela i kilkunastu bardziej a- 
greaywnych młodych żydhńw, roz 
praskając resŁ-tę uczestników tego 
pochodu. Wszyscy ord powró-rib 
ju ż  do W arszaw y. Zatrzymanych  
osadzono w areszcie Komendy P  
P. na powie.t warszawski.

T rzeba przypomnieć, że podob­
ny m arsz przed kilku huty cakor, 
czył 5*ię również fiaskiem. Żydzi

dotarli wtenczas do Góry K ałw a  
rii i stąd w rócili rzekomo z powo­
du „za ciasnych butów ".

Interwencja Anglii
Jak wiadomo przed dwoma ty­

godniami w ładze nakazały pocho­
du żydów ao Palestyny. Mimo to 
organizatorzy zebrali 1000 ochot­
ników i zaw iadom ili w ładze, żc w  
poniedziałek rano ruszają. 

Podobno am basada angielska  
interweniowała na ul. W ierzbo­
wej, dom agając się udarem nienia  
marszu.

inne grupy
Jak się dowiadujem y, w  Kozie­

nicach wyznaczony był punkt zbor 
ny dla zyaow. którzy z -.alego sze 
regu m iejscowości mieli grupam i 
połączyć się z głów ną grupą, któ­
ra pod wodzą adw. Ryppela, wyru  
szyła z W arsa *w y . To też po dro­
dze w  całym szeregu m iejscowo­
ści odbyw ały  &ię takie same sce­
ny, jak  pod P y ram i' Po lic ja  roz­
praszała ochotników, s w  razie  
stawiania oporu przeprowadzała  
aresztowanie przywódców.

S y n  Rooseve!Ea z a r ę c z y ł  s i ą
z e  z w o l e n n i c z k ą  L c n l o n a

W A S Z Y N G T O N , 16. U .  W  ko­
łach politycznych W aszyngtonu  
w ielk ie w rażenia w yw o ła ła  sen- 
saey jnr wiadom ość • o zaręczy­
nach panny Ethel Pupont, sio­
strzenicy prezesa rady  adm ini­
stracyjnej w ielkich am erykań­
skich zak ładów ,_ produkujących  
broń 1 am unicję „Dupont de N e ­

m ours", z  synem prezydenta Roo- 
sbvelta —  Franklinem  R uosev al­
tem. Rodzinę Dupont de N e ­
mours podczas ostatnich w ybo­
rów  prezydenta Stanów Z jedno­
czonych gw ałtow nie zw alczała  
kandydaturę prezydenta Roosc- 
velta, popierając jego  przeciw ni­
ka Landona.

Pojedynek generała z adwokatem
z a k o ń c z y ł  s i ę  b e z k r w a w o

W  nocy z na ^  listopada, 
w  restauracji „Pod Bukietem " 
przy ul N ow y  Świat 5, doszło dc 

zajścia pomiędzy znanym na te­
renie W arszaw y  generałem  B. W . 
D. a adwokatem z Now ego Są­
cza E . Dz.

Incydent ten zakończył się po* 
jedynkiem  na pistolety. W arunk i 
pojedynku przew idywały odleg­
łość 10 kroków i trzy strzały. O- 
baj panowie wyszli z pojedynku  
bez szwanku.

f* Fenumerat,Q A 3 C
zam awiać można:

osobiście lub  pisemnie w  Kantorze A B C —  Aleje Jerozolim­
skie Ka.

telefonicznie 72733

W płatę prenum eraty uskuteczniać można: 

osobiście w  Kantorze A B C  A l. Jerozolimskie ha, 

przekazem rozrachunaowym  drukowanym  w A B C  w  d n 'te } 
1, 2 i ostatniego każdego miesiącu.

przekazem pocztowym pod adresem  Kantoru ABC.,

blankietem P . R. O . N r , 23400,

przez roznisicielkę (za  pokw itow aniem ).

P renum erata A B C  kosztuj# m iesięcznie:

zł, 2-30 bóz premii, zł. 3.30 z  premią (dzielą  Sienkiewicz*.'

Doręczanie prenum eraty odbyw a s ię :

w  W arszaw ie  przra roznosicieIki —  (najpóźn iej do godz. 7-30), 

na prow incji pocztą lub przez Ekspozytury.

Notowania giełd warszawskich
SIEU-A FIENiĘZiM

■«nx;

Dewizy: Holandia 287.00, Beilin 
(.tprz« daż 212.36, kupno 211,94, Bra 
Icaola 89.76. Gdańsk (łp izedat W0.20 
„lipno 99.80), Kopenh-gE IIO.ijO, 
He singfors (sprzedaż 1T-47, kupne 
11,41), Londyn 25.97, Nowy Jork 
5.30*4 Nowy tor! (kabel) 5 31. tl­
iło 130.40, lRwyż 24.71, Praga 18,78, 
Sztoknoim 133-35, Zurych 122.10,

Papiery procentowe: 7% poż. sta- 
Mlizacyjm 473,00 ( 500 doi.) 478.00 
(kupon bież. od doi. UOoO zł- 43.07), 
3% poż. prem, inwest I em 6b,oó,
Ii em. 64,50, 3%  poż. prem. inwest. 
se *owa I em 80.00, II em 79.1)0 , 4% 
państw, poż. premiowa dolarowi
46,60 —  43.75, 5% konwersyjnu
52,50, 6% p>ż. dolarowa 69.75 (w  
proc.), 4 i pól proc. L. Z. ziem suit 
seria V —  45,00 —  47 13 —  47,75, 
4 i pół proc. L. Z, Pozn. ziemstwa 
kred. seria K. 45,25, 5°/0 L  Z. War 
szawy 56.5C, 4 i pól proc L Z W ar  
szawy 52.50, 5%  L. Z. Warszawy 
(1933 r )  54.50 -  54.2o -  54.07 
(drobnej 54.75, 1% L. Z. Łodzi
(1988 r j  48,25, 5<% L, Z Częstocho­
wy (1933 r.) 40.50.

Akcje: Bank Polski 111.50— 1 12,00 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru bo.OO. Lil­
pop 14.50 -  14,25, Norblin 63.50, 
Starachowice 35.25.

W  obrotach prywatnych: 4% poż- 
konsolidacyjna (grubsze) 49.26 —  
49.0° -  49,50 i drobne) 48.25 —
48,00 — 48,50, 3 proc renta ziem 
(5000 zł.) 60 50 —  61.75 (1000 zł.)
01,50 —  62,00 ( 500 zł.) 63,00 (100

zł.) 9O.00, pożyczki u darowu, 
pożyczka ? r. T92L (DiUonowłkJij 
70.71 —  70.5u -  71.00 (w  p w » j  
7% yoż. śląska 60.50 — <J).Zh (w 
proc.), 7 proc. poż, m. Warszaw? 
(m agistra t) 60.00 —  59.75 — ' 60.V? 
(w  procentach.)

GltŁDA Z80Z0WA
Pszenicr Jednolita 25.00 —  25.80, 

pszenica zbiorowa 24.00 — 25 00, ty­
to eksportowe 18.00 — 18,25, żytc I 
st. 18.u0 —  18,25, II 17.76 —
38.00, owies nksporlowy 17.06 -
17.25, owies I st. 16-aO —  17-00- 
owies II st. 16,00 —  16.50, jęczmiań 
browarny 25.50 —  26.50, Jęczmień 
i it. 21.00 —  21.50, II it. 20.36 —  
£u,75, III t  19 15 —  19.75 groch 
polny 2J.0C —  22.00, gruch V k to rii
27.00 —  30.00, wyka 19.50 —  20.50, 
peluszka 21 00 —  22.00, łubin niebie 
ski 78-5 — o.?5, *ubin żółty 1330 —
13.50. rzepak zimowy i letn? 45.50 —
46.50, mąka pszenna 1 gat, 41.00 —
42.00, mąka pszenna ł l  gat. 40-06 —
4,1 °0, mąka żytnia gat. 27.50 —
28 50, mąka żytnia II gat, 2G.&C —
27.60, otręby pszenne 1S.00 - 13.„J,
otręhy żytnie 12.00 —  12.&0, mak 
niebieski 11 .00 —  73.00, Ji miozyna 
czert, ona b. kar„ 95.00 — 110.00, ko­
niczyna czerwona b. kan o czyst 
97*/0 125.00 —  135.06, koniczyno bis 
ła 110 00 —  *20.00, kueny Iniaas
20.00 f— 20.50, ziemniaki Jkdalns 
3 50 —  4.00.

Oeólny obrót S187. Żyto 630. U - 
sposobiente stałe.

M  C H A Ł .  W B Z E ^ A O 50)

P A N I P R E Z E S  I S-ftfi
d o w i e ś ć  o b y c z a j o w a

—  D o  łow% M o r i s o t .  D a w n y  p r z y j a c i e l .  Z  P o l s k i  —  W  te j  
c h w i l i  o t w o r z y ł y  s i ę  d r z w i  w  g ł ę b i  k o r y t a r z a .  W y j r z a ł  p r z e z  
n i e  k o r p a l e n t n j  p a n ,  n i s k i e g o  w z r o s t u ,  u b r a n y  z  k r z y k l i w y  
e l e g a n c j ą .

—  C o ,  to  t a k i e g o ?  \
—  D z i e ń  d o b r y ,  R e o e .  T o  j a ,  T u r a w s k i ,  p a m i ę t a s z  p r z e d  

w o j n ą  u  R o b i l l o l ‘a .  Z  P o l s k i .  R a z e m  p r a c o w a l i ś m y . . .
— T u r a w s k i ,  T u r a w s k i  —  p r z y p o m i n a ł  s o b i e  M o r iso t .*  

—  A h a .  p a m i ę t a m ,  t e n  m ł o d y  P o l a k ,  c o  t o  u c i e k ł  p i  X «d c a r ­
s k ą  p o l i c j ą .  W i t a j  t o w a r z y s z u !  C o  c i ę  s p r o w a d z a  d o  P a r y ż a ?  
P o k a ż  s i ę  b l i ż e j 1 N o ,  z m i e n i l i ś c i e  s i ę  m o c n o .  C i e s z ę  s i e  b a r ­
d z o ,  ż e  w i d z ę  s t a r e g o  to w  a r z y s z a  w a l k i — g a d a ł  p r ę d k o  M o r i ­
s o t ,  p r o w a d z ą c  g o ś c i a  d o  p o k o j u .  —  H e j  s t a r a ;  d a j  n a m  h e r -  
b a l y  i s k o c z  n a  d ó ł  p o  w i n o ,

P o k ó j  M o r i s o t a  u r z ą d z o n y  b y ł  n i e s ł y c h a n i e  s k r o m n i e ,  
v  p r o s t  b i e d n i e ,  r o  rzu ca ło  s i ę  w  o c z y  ja sk ra w y m  k o n t r a ­
stem  z  e l e g a n c j ą  u b r a n i a  M o r m o f a ,  na k t ó r y m  z n a ć  b y ł o  d o ­
brego  k ra "C a ,  c lio ó  d o b ó r  r e s z t y  a k c e s o r i ó w -  zn a m io n o w a ł 
b a r d z o  z ł y  g u s t .

—  T o  m ó j  p o k ó j  d o  p r u c y  a i e  bogaty, u le  p r o l e t a r i u s z a

n i e  s t a ć  n a  w  ę c e j ,  —  P r z e p r a s z a m  w a s  n a  c h w i l ę  t o w a r z y ­
s z u ,  w  t e j  c h w i l i  w r ó c ę  —  r z u c i ł  z n i k a j ą c  w p r z y l e g ł y m  p o ­
k o j u .

T u r a w s k i  r o z e j r z a ł  s i ę  z  c i e k a w o ś c i ą .  P r o s t o t a  u m e b l o ­
w a n i a  r a z i ł a  g o .  C z u ł  w  n i e j  p e w n ą  n i e n a t u r a l n o ś ć .  p r z e s a ­
d ę .  P a r ę  s t o ł k ó w ,  p r o s t y  s t ó ł ,  z a w a l o n y  g ó r ą  p a p i e r ó w ,  f o t e l  
z  w y s t r z ę p i o n y m i  b o k a m i ,  k a n a p k a  w ' \ g n i e c i o n a  n a  w s z y s t ­
k i e  s u - o n y ,  p o ł K  n a  k s i ą ż k i .  —  G d z i e ż  o n  ś p i ?  N i c  m a  t u  
p r z e c i e ż  ł ó ż k a . . .  N i e  m i a ł  j e d n a k  c z a s u  n a  d a l s z e  b a d a n i e ,  
b o  w t e j  c h w i l i  w r ó c i ł  M o r i s o t  i  z a c z ą ł  s i ę  g o  w y p y t y w a ć  
s z c z e g ó ł o w o  o  n i e g o ,  a  p r z e d e w s z y s l k i n i  o  p o w o d y  p o b y t u  
w  P a r y ż u .

—  C o  r o b i c i e ,  t o w a r z y s z u ?  S ą d z ę ,  , ;e m o g ę  w a s  t a k  n a z y ­
w a ć ?  G d z i e  p r a c u j e c i e ?  J a k ż e ś c i n  m n i e  o d n a l e ź l i ?

T u r a w s k i e m u  z r o b i ł o  s i ę  g o r ą c o ,  D o  t(.j c h w i l i  w s z y s t k o  
d o b r z e ,  m o ż e  a z  z a  d o b r z e ,  a l e  c z y  d a l e j  t o k  w s z y s t k o '  p ó j ­
d z ie ,  .

—. W i d z i c i e ,  t o w a r z y s z u  - - z a c z ą ł  —  j e s t e m  w_ P a r y ż u ,  
ż e  t a k  p o w i e m ,  p r z y m u s o w o .  W a l c z y ł e m  p r z e d  w o j n a  z  c a ­
r a t e m ,  d z i ś  n a r a z i ł e m  s i c  b u r ż u „ z y j n e m u  r z ą d o w i  p o l s k i e ­
m u .  N a s t ę p o w a l i  m i  n a  p i ę t y .  M u s i a ł e m  w y j e c h a ć  — p r z e z  
z i e l o n ą  g r a n i c ę  —  d o  C z e c h ,  & t e r a z  d o  P a r y ż a .  A d r e s  w „ s z  
p o l e c i l i  m i  w  P o l s c e ,  w  p a r t i i ,  j e s t e ś c i e  p r z e c i e ż  z n a n i  —  
b l u f f o w a ł  —  p r a c o w a ł e m  j a k o  i n ż y n i e r ,  s z e f  p i ą t k i  w  z b r o ­
j o w n i ,  m o ż e  s i ę  t u  n a  c o  p r z y d a m !

M o r i s o t  u n i ó s ł  s i ę  n a  k r z e ś l e ,  k J a p m P  u r a w s m e g c  w  k o ­
l a n o  —  n i c  p i e r w Ts z y ś c i e ,  t o w a r z y s z u ,  k t ó r y  m u s i a ł  s c h o w a ć  
s i ę  t u t a j  p r z e d  u c i s k i e m  i b i a ł y m  t e r r o r e m ,  C z e r w o n a  F r a n ­
c j a  w  m o j e j  o s o b i e  —  d e k l a m o w a ł  —  p rz y jm ie  w a s  z  o tw ra r -

t y m i  r ę k o m a .  D l a  b o j o w n i k ó w  o  w o l n o ś ć  l u d u  p r a c u j ą c e g o  
m u s i  b y ć  u  n a s  m i e j s c e .  Z a r a z  s i ę  t y m  z a j m ę .  A  z  k i m  k o n ­
t a k t o w a l i ś c i e  w  k r a j u ?  —  r z u c i ł .

T u r a w s k i ,  k t ó r e g o  w i d o k  p o d r y g u j ą c e g o  i g e s t y k u l u j ą c e ­
go  M o r i s o t a  n i e s ł y c h a n i e  r o z ś m i e s z a ł ,  w y m i e n i ł  p a r ę  n a z ­
w i s k .  N a  p y t a n i e  to  b y ł  p r z y g o t o w a u j ,  w w m i e n i ł  w i ę c  t y l k o  
l u d z i ,  s i e d z ą c y c h  w  w i ę z i e n i u ,  c o  z  g ó r y  u s u w a ł o  m o ż l i w o ś ć  
k o n f r o n t a c j i ,  M o r i s o t ,  w i d a ć ,  w i e r z y ł  m u  z  k a ż d ą  c h w i l ę  
c o r a z  b a r d z i e j ,  n a z w i s k a  z a ś  p o d z i a ł a ł y  u a  n i e g o  e l e k t r y z u ­
j ą c o ,  -  . . '  . ,

—  R o z u m i e m ,  s ł y s z a ł e m  o  a r e s z t o w a n i u  n n k t ó r y c i l  
z  n i c h .  C z y  t o  m a  c o ś  w s p ó l n e g o  z  w a m i ?

P o n u r a  b a b a  w n i o s ł a  r a  b r u d n e j  i i r a a m o w d c i e  tacA 
d w i e  s z k l a n k i  h e r b a t y  i  p ó ł  b u t e l k i  w i n a .  W y p i l i .  W i n o  b y ł  
k w a ś n e ,  c i e n k i e ,  n a j p o s p o l i t s z e  w e  F r a n c j i .

—  O c z y w i ś c i e ,  c h o ć  n i e c a ł k o w i c i e  —  o p o w i e d z i a ł  T u -  
r a v  s k i  —  p o  i c h  a r e s z t o w a n i u  p o d e j r z e n i a  d a l s z e  s p a d ł y  110 
m n i e .  Z a c z ę l i  k o ł o  m n i e  z a n a d t o  c h o d z i ć .  M u s i a ł e m  w i a ć !

~~  B a r d z o  s i ę  c i e s z ę ,  ż e ś c i e  n i e  z m i e n i l i  s w y c h  z a p a t r y ­
w a ń  & m ł o d o ś c i ,  t o w a r z y s z u .  T o  d o b r z e ,  t o  b a r d z o  d o b r z e .  
J a  t e z  n i e  u s t a j ę  w  p r a c y .  R o z w i j a m y  s i ę  p o t ę ż n i e j e m y  
z k a / d y m  d n i e m ,  „ B o j  t o  b ę d z i e  o s t a t n i " .  M o g ę  w a s  naw*e! 
w z i a ś ć  d o  n i e j ,  s k o r o  m a c i c  j u ż  p r a k t y k ę .

—  D z i ę k u j ę ,  t o w a r z y s z u  —  ( c o r a z  l e p i e j  p o n i Y o l a ł )  ie -  
s t e m  g o t ó w  p r a c o w a ć  n a  k a ż d e j  p l a c ó w c e ,  h c z i o b o m y m  by ć  
n i e  c h c ę .

—  A  t o  d o b r z e .  W z i ą ł b y m  w a s  d z i s i a j  n a  z e b r a n i e  k o ­
m ó r k i ,  ż e b y ś c i e  s i ę  t r u e b ę  z t e r e n e m  z a p o z n a l i .  T y l k o ,  g d z i e  
m i e s z k a c i e ?  .(D. c ,  n . )


